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						Życie religijne
					
				

			

			
				
					
						Władze radzieckie podjęły na zagarniętych ziemiach polskich liczne działania 
					
				

				
					
						skierowane przeciw funkcjonującym tam kościołom. Już w trakcie zajmowania 
					
				

				
					
						poszczególnych miejscowości zniszczono wiele obiektów sakralnych, bezczeszczono 
					
				

				
					
						świątynie, krzyże i kapliczki. Miały miejsce przypadki maltretowania duchownych i 
					
				

				
					
						naigrywania się z uczuć religijnych. Po zainstalowaniu się nowych władz rozwinięta 
					
				

				
					
						została propaganda antykościelna i antyreligijna. Niektóre miejsca kultu 
					
				

				
					
						administracyjnie zamknięto, jednak nie zdecydowano się na przeprowadzenie 
					
				

				
					
						kampanii całkowicie likwidującej kościoły. Natomiast na szeroką skalę stosowano 
					
				

				
					
						wobec parafii i zgromadzeń zakonnych szykany finansowe w postaci absurdalnie 
					
				

				
					
						wysokich podatków, opłat komunalnych itp. Księżom odebrano beneficja kościelne, a 
					
				

				
					
						także część mieszkań i obiektów parafialnych. Zdecydowanie odcięto kościół od 
					
				

				
					
						wpływu na oświatę, likwidując nauczanie religii w szkołach, a także zakazano go w 
					
				

				
					
						kościołach. Odebrano kościołowi zakłady oświatowe i opiekuńcze. Kler natomiast 
					
				

				
					
						represjonowany był w ograniczonym stopniu, co Z.S.Siemaszko tłumaczy niechęcią 
					
				

				
					
						władz radzieckich do prowokowania miejscowej ludności. Zapewne nie był to czynnik 
					
				

				
					
						jedyny, ale lekceważyć go nie należy. Warto przy tym zwrócić uwagę, iż w niewielkim 
					
				

				
					
						stopniu kapłani dotknięci zostali przymusowymi przesiedleniami. Na znacznie większą 
					
				

				
					
						skalę stosowano wobec nich aresztowania, a następnie uwięzienie w obozach pracy.
					
				

				
					
						Posługi sakralne mogły odbywać się w zasadzie normalnie, choć zdarzały się 
					
				

				
					
						przypadki ich złośliwego zakłócania. Nie były też uznawane żadne święta kościelne, 
					
				

				
					
						co osobom pracującym stwarzało pewne trudności w uczestnictwie w ceremoniach 
					
				

				
					
						oraz rodziło rozterki i napięcia związane z koniecznością pracy w dni, w których była 
					
				

				
					
						ona kanonicznie zakazana.
					
				

				
					
						Na ziemiach okupowanych przez ZSRR życie religijne w latach 1939-1941 
					
				

				
					
						istniało w formach i skali absolutnie nieporównywalnej z sytuacją w głębi państwa 
					
				

				
					
						radzieckiego, gdzie od czasów rewolucji bolszewickiej rozwijała się polityka 
					
				

				
					
						antykościelna i antyreligijna. Obowiązywały tam normy prawa karnego praktycznie 
					
				

				
					
						uniemożliwiające działanie kościołów i wykonywanie praktyk religijnych. Przepisy 
					
				

				
					
						pozornie broniące swobody wyznania i przekonań były tak sformułowane i tak 
					
				

				
					
						interpretowane, że faktycznie obracały się przeciwko tym swobodom i były 
					
				

				
					
						instrumentem polityki represyjnej, stosującej surowe kary za przejawy religijności. W 
					
				

				
					
						1938 r. praktycznie przestał w formie instytucjonalnej funkcjonować w ZSRR Kościół 
					
				

				
					
						katolicki. Otwarte pozostały dwie świątynie w Moskwie i w Leningradzie, ale pracujący 
					
				

				
					
						tam kapłani francuscy nie mieli prawa pełnić posług duszpasterskich wobec do 
					
				

				
					
						obywateli ZSRR.
					
				

				
					
						Polacy wywiezieni w głąb Związku Radzieckiego znaleźli się zatem w sytuacji 
					
				

				
					
						dla nich całkowicie nowej również pod względem możliwości zaspokajania potrzeb 
					
				

				
					
						religijnych. Związani z religią i kościołem wielowiekową tradycją, głębokimi więzami 
					
				

				
					
						uczuciowymi, całą obyczajowością i kulturą, nagle - i to w okolicznościach 
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						wzmagających zapotrzebowanie na pomoc ze strony kościoła i duchownych - zostali 
					
				

				
					
						pozbawieni opieki duszpasterskiej, miejsc kultu, możliwości odbywania praktyk 
					
				

				
					
						religijnych.
					
				

				
					
						Deportacja przeprowadzona w lutym 1940 r. nie objęła żadnego kapłana, a 
					
				

				
					
						przynajmniej nie ma na ten temat żadnych przekazów. W trakcie wywózki kwietniowej 
					
				

				
					
						do transportów trafili tylko pojedynczy kapłani. Niewielu duchownych wywieziono w 
					
				

				
					
						czerwcu 1940 r., natomiast rok później na zesłanie trafiła pewna liczba polskich 
					
				

				
					
						księży z Litwy. W sumie jednak w stosunku do ogólnej liczby deportowanych ilość 
					
				

				
					
						kapłanów była znikoma. Dopiero później, po tzw. amnestii z sierpnia 1941 r., pewna 
					
				

				
					
						liczba księży katolickich zwolnionych z obozów, więzień i aresztów trafiła do miejsc 
					
				

				
					
						osiedlenia Polaków, przeważnie zresztą tylko przejazdem, podążając w większości ku 
					
				

				
					
						miejscom formowania polskiej armii. Niektórzy z nich podjęli później w różnych 
					
				

				
					
						formach pracę także na rzecz polskiej ludności cywilnej.
					
				

				
					
						Głębokie przywiązanie do religii katolickiej i przedmiotów związanych z kultem 
					
				

				
					
						zamanifestowało się już w trakcie wysiedlenia. Stosunkowo często starano się 
					
				

				
					
						zabierać obrazy o treści religijnej, a zwłaszcza portrety Matki Boskiej i świętych, 
					
				

				
					
						krucyfiksy, książki do nabożeństwa. Jeden z deportowanych w swych wspomnieniach 
					
				

				
					
						napisał wręcz, iż "każda rodzina z ziemi wileńskiej przywiozła ze sobą i strzegła jak 
					
				

				
					
						najświętszej rzeczy wizerunku Matki Boskiej z Ostrej Bramy. Nikt w tej panice 
					
				

				
					
						kilkunastu minut, jakie Sowieci dawali na przygotowanie się do wyjazdu, nie 
					
				

				
					
						zapomniał o Matce Boskiej, można było niewziąć odzienia, żywności, pierwszą rzeczą 
					
				

				
					
						po którą sięgały matki był ten święty obraz". Jakkolwiek ostatnie zdanie jest zapewne 
					
				

				
					
						przesadną i zbyt daleko idącą generalizacją, to jednak lektura licznych relacji 
					
				

				
					
						zesłańców wydaje się potwierdzać występowanie tego rodzaju postaw. Obrazy i figury 
					
				

				
					
						świętych, krzyże i modlitewniki zabierano ze sobą prawdopodobnie jednak nie w 
					
				

				
					
						pierwszej kolejności, a te pierwsze też chyba nie masowo, ale jednak dość często.
					
				

				
					
						Pieśń religijna i modlitwa stały się ważnymi składnikami dnia w podróży w 
					
				

				
					
						nieznane. Już w oczekiwaniu na odjazd transportu, a zwłaszcza w momencie 
					
				

				
					
						ruszania eszelonu, powszechnie modlono się i śpiewano pieśni kościelne. "Do 
					
				

				
					
						wagonu dochodziły z zewnątrz coraz głośniejsze szlochy" - wspomina jedna z 
					
				

				
					
						deportowanych. - "W wagonie niesamowity płacz i głośne modlitwy. Ktoś zaintonował 
					
				

				
					
						ŤKto się w opiekę odda Panu swemuť, a z zewnątrz dochodziły słowa pieśni 
					
				

				
					
						ŤSerdeczna Matkoť, z innej strony ŤZ tej biednej ziemi, z tej łez dolinyť. Mężczyźni 
					
				

				
					
						widziani przez bydlęce okienko stali z odkrytymi głowami, w tłumie ludzie mdleli. 
					
				

				
					
						Falujący tłum żegnał Ťkondukt żałobnyť. Przez kilka kilometrów żegnały nas szpalery 
					
				

				
					
						ludzi przy torach. Pociąg nabierał rozpędu, a w wagonach trwały głośne zbiorowe 
					
				

				
					
						modlitwy, śpiew i niemilknące łkanie". Groza sytuacji, niepewność jutra, potrzeba 
					
				

				
					
						duchowego oparcia skłaniały ku modlitwie. Był to normalny odruch osób wierzących, 
					
				

				
					
						które szukają boskiej pomocy w chwili zagrożenia. Gdy śpiewano i modlono się 
					
				

				
					
						zbiorowo, krzepła grupowa solidarność, oddalano poczucie osamotnienia i oderwania 
					
				

				
					
						od dotychczasowego świata. Były to czynniki niezmiernie ważne dla psychicznej 
					
				

				
					
						kondycji deportowanych.
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						Na zesłaniu Polacy w wielu wypadkach przynajmniej usiłowali organizować 
					
				

				
					
						sobie jakieś formy życia religijnego. Wielka ilość przekazów pamiętnikarskich dowodzi 
					
				

				
					
						powszechności tego zjawiska. Możliwości w tym zakresie były bardzo zróżnicowane: 
					
				

				
					
						znacznie większe w przypadku administracyjnie zesłanych do Kazachstanu, niż 
					
				

				
					
						wśród specjalnych przesiedleńców zgrupowanych w osiedlach zarządzanych przez 
					
				

				
					
						NKWD. I jedni i drudzy musieli jednak liczyć się z istniejącymi zakazami i groźbą 
					
				

				
					
						represji. Słabszy nadzór w osadach Kazachstanu był wprawdzie okolicznością 
					
				

				
					
						korzystną, ale z drugiej strony zakwaterowanie w domach miejscowej ludności 
					
				

				
					
						utrudniało odbywanie najskromniejszych nawet praktyk religijnych, niosło też 
					
				

				
					
						zagrożenie denuncjacją. W takich warunkach najczęstszą i przeważnie jedyną formą 
					
				

				
					
						religijności była modlitwa odbywana indywidualnie, ewentualnie w wąskim kręgu 
					
				

				
					
						rodzinnym. Dla wielu zesłańców pozostawała ona jedyną praktyką religijną przez cały 
					
				

				
					
						czas pobytu w ZSRR. Zwłaszcza niedziela, tradycyjny dzień odwiedzin kościoła i 
					
				

				
					
						mszy św., skłaniała do poszukiwania okazji i możliwości do chwili religijnej 
					
				

				
					
						kontemplacji. "A jednak nie mogliśmy się całkiem wyrzec naszych niedziel. Dni 
					
				

				
					
						poświęconych Bogu" - czytamy w jednym z pamiętników. - "Nie było to tak, jak w 
					
				

				
					
						kraju. Nie było kościoła, nie było mszy świętej, nie było obrazów, świateł, wspólnych 
					
				

				
					
						modlitw. A przecież, choć nie w każdą niedzielę - odnajdywało się w sobie potrzebę 
					
				

				
					
						rozmowy z Bogiem. I znowu bezkresny step był świątynią pod gołym niebem. 
					
				

				
					
						Zapewniał potrzebną intymność modlitwy. Pozwalał odsuwać z myśli obrazy naszej 
					
				

				
					
						codziennej, nędzarskiej rzeczywistości. Ale były i dni, gdy zapominało się o modlitwie. 
					
				

				
					
						Może przestaliśmy wierzyć w słowa: ŤPod Twoją obronę...ť lub ŤKto się w opiekę 
					
				

				
					
						poda Panu swemu...ť? A może tylko - przytłoczeni nędzą i zmęczeniem - 
					
				

				
					
						zapominaliśmy lekkomyślnie o tym źródle siły i przetrwania?".
					
				

				
					
						Inną formą religijności było śpiewanie nabożnych pieśni. Zdarzało się, iż 
					
				

				
					
						zwierzchnicy godzili się z tym, czy raczej przymykali na to oko. Np. we wsi Lebieże 
					
				

				
					
						Polacy codzienną pracę rozpoczynali właśnie takimi śpiewami. Początkowo wywołało 
					
				

				
					
						to sensację i interwencję dyrektora magazynów, w których byli zatrudnieni, ale gdy 
					
				

				
					
						stwierdzono, że zesłańcy nie przerywali przy tym pracy przestano na to zwracać 
					
				

				
					
						uwagę. Niekiedy do śpiewu polskich pieśni religijnych zesłańcy byli wręcz namawiani 
					
				

				
					
						przez miejscową ludność, gdy ta, zasłyszawszy je raz, upodobała je sobie, chyba nie 
					
				

				
					
						zawsze rozumiejąc ich religijną treść. Pieśń nabożna towarzyszyła niejednokrotnie 
					
				

				
					
						pogrzebom, majowym modlitwom do Matki Boskiej, wieczornym czy niedzielnym 
					
				

				
					
						spotkaniom Polaków. Była też elementem trwania przy polskości, sposobem na 
					
				

				
					
						zachowanie przez dzieci i młodzież języka polskiego, zagrożonego w obliczu ciągłego 
					
				

				
					
						kontaktu z rosyjskojęzycznym otoczeniem.
					
				

				
					
						W pierwszym okresie zesłania w stosunkowo wielu skupiskach polskich 
					
				

				
					
						organizowano nabożeństwa majowe, niezwykle mocno zakorzenione w tradycji 
					
				

				
					
						polskiego katolicyzmu, eksponującego kult maryjny. Nabożeństwa te, odbywane 
					
				

				
					
						oczywiście bez kapłana, starano się odprawiać w różnych miejscach: w jakichś 
					
				

				
					
						nieużywanych budynkach czy pomieszczeniach, czasem w lesie, gdzie indziej w 
					
				

				
					
						baraku mieszkalnym lub ziemiance. W Kazachstanie było nieco tylko łatwiej niż gdzie 
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						indziej odbywać namiastki nabożeństw, zwłaszcza, gdy któraś z polskich rodzin miała 
					
				

				
					
						do dyspozycji samodzielny lokal. Wtedy w izbie budowano z jakiegoś kawałka deski 
					
				

				
					
						namiastkę ołtarzyka udekorowanego stepowymi kwiatami, z obrazkiem Madonny, 
					
				

				
					
						niekiedy z lampakmi oliwnymi napełnionymi olejem słonecznikowym. Tam zbierano 
					
				

				
					
						się, odmawiano litanię, śpiewano pieśni. Zbierano się też na wspólne odmawianie 
					
				

				
					
						różańca. Czyniono to wbrew zakazom, toteż bywało, iż gospodarz takich uroczystości 
					
				

				
					
						trafiał do aresztu, a w każdym razie w wypadku wykrycia owych praktyk trzeba się 
					
				

				
					
						było z nich gęsto tłumaczyć.
					
				

				
					
						Represje jednak nie były w stanie całkowicie zahamować wspólnych modlitw i 
					
				

				
					
						nabożeństw. Z nich bowiem czerpano nadzieję i duchową siłę do przetrwania. 
					
				

				
					
						"Modlitwa dawała ukojenie, nadzieję. Po każdej wspólnej modlitwie byliśmy 
					
				

				
					
						szczęśliwi, nie czuliśmy się tak samotnie" - ta osobista refleksja jednej z 
					
				

				
					
						deportowanych odzwierciedlała z pewnością znacznie szersze zjawisko poszukiwania 
					
				

				
					
						w praktykach religijnych zespolenia się z Bogiem, ale i z bliskimi ludźmi. Wiara 
					
				

				
					
						nadawała poczucie wartości nawet tak dramatycznym przejściom, sytuowała je w 
					
				

				
					
						perspektywie ludzkiego losu na drodze ku zbawieniu, a więc dawała to, co w tamtej 
					
				

				
					
						sytuacji było szczególnie ważne - nadzieję.
					
				

				
					
						Niezwykle charakterystyczne było to, że uczestnicy wspólnych modlitw i 
					
				

				
					
						nabożeństw zabiegali często o nadanie im w miarę możliwości odpowiedniej oprawy. 
					
				

				
					
						Wspomniane już ołtarzyki, których istnienie potwierdzają liczne relacje z różnych 
					
				

				
					
						obszarów zesłania, obrazki, kwiaty, zapalane czasem oliwne lampki - to były 
					
				

				
					
						najczęściej spotykane elementy tej oprawy. Owo, często przecież ryzykowne, 
					
				

				
					
						tworzenie ołtarzyków nie było tylko zabiegiem o religijnym wymiarze, choć 
					
				

				
					
						zaświadczało o determinacji zesłańców. Modlitwa przy przywiezionym z kraju obrazie, 
					
				

				
					
						w otoczeniu choćby tylko dalekim echem przypominającym tradycyjne miejsce 
					
				

				
					
						nabożeństw miała także wymiar splatania duchowej nici z odległym krajem 
					
				

				
					
						rodzinnym, z zapamiętanym miejscem modlitwy, z własnym domem i kościołem, z 
					
				

				
					
						tymi, którzy tam zostali i też wznosili do Boga błaganie o powrót najbliższych. Znamię 
					
				

				
					
						uroczystości nadawane spotkaniu z Bogiem stwarzało także poczucie dystansu 
					
				

				
					
						wobec szarej, przygnębiającej rzeczywistości powszechnych zajęć i trosk. To właśnie 
					
				

				
					
						w sumie czyniło modlitwę czymś uzdrawiającym, dającym choć na chwilę ukojenie. 
					
				

				
					
						Ściśle związany z kwestią wiary, nakazów religijnych i tradycji obrzędowych był 
					
				

				
					
						problem pogrzebów. Miał on znacznie szczególne, nadawane przez kontekst 
					
				

				
					
						sytuacyjny, spiętrzający tragizm śmierci, zwłaszcza gdy spadała ona na ludzi 
					
				

				
					
						młodych, dzieci, ale bynajmniej nie mniejszy w innych wypadkach.
					
				

				
					
						Ponieważ w Kazachstanie zdecydowana większość polskich zesłańców 
					
				

				
					
						mieszkała w normalnych osadach wraz z miejscową ludnością, przeto miejscem 
					
				

				
					
						pochówku z reguły bywał lokalny cmentarz. 
					
				

				
					
						Szczególny charakter miały zazwyczaj pierwsze pogrzeby w danej osadzie. Dla 
					
				

				
					
						polskiej zbiorowości były z reguły wielkim przeżyciem, odchodziła pierwsza ofiara 
					
				

				
					
						zesłańczej tragedii, jakby wyznaczając drogę, którą miało podążyć wielu innych i na 
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						ogół dobrze zdawano sobie sprawę, że jest to zapowiedź kolejnych zgonów, 
					
				

				
					
						kolejnych tragedii na "nieludzkiej ziemi". 
					
				

				
					
						Warto przytoczyć przejmujący opis takiej uroczystości: "Po ulicy wsi 
					
				

				
					
						Aleksandrowka przesuwa się nieduży pochód, złożony z kilkunastu osób. Na przedzie 
					
				

				
					
						ktoś niesie mały drewniany krzyż, dalej czyjeś ręce podtrzymują lekką, prostą 
					
				

				
					
						drewnianą trumienkę. Kondukt, a raczej kondukcik pogrzebowy, zbliżał się do 
					
				

				
					
						miejsca, gdzie był już wykopany dół. Skropiono jamę wodą święconą i zaczęto powoli 
					
				

				
					
						spuszczać do niej tę właśnie trumienkę. Rozległ się szloch matki zmarłej dzieciny i 
					
				

				
					
						zaśpiewano ŤAnioł Pańskiť - ostatnią kołysankę do snu wiecznego... Skromny 
					
				

				
					
						pochówek zakończył się. Wśród połamanych krzyży i rozwalonych grobów, 
					
				

				
					
						zaniedbanych przez miejscowych ludzi, przybyła jeszcze jedna mogiłka z małym 
					
				

				
					
						krzyżykiem, na którym zawisł wianek zielony". Warto odnotować ten procesyjny 
					
				

				
					
						charakter owych pierwszych pochówków, zainteresowanie miejscowej ludności, 
					
				

				
					
						nastrój religijnej i patriotycznej uroczystości. Takie informacje powtarzają się i w 
					
				

				
					
						innych relacjach.
					
				

				
					
						Uroczystą oprawę starano się nadawać pogrzebom także i później, jednak ze 
					
				

				
					
						względu na ciągłe biednienie społeczności polskiej przybierały one coraz 
					
				

				
					
						skromniejszy charakter. Śmierć przy tym powszedniała, nie była już czymś 
					
				

				
					
						nadzwyczajnym. Dotykała coraz więcej rodzin. Pochówki stawały się coraz bardziej 
					
				

				
					
						kameralne, skupiając już tylko najbliższych, którzy odmawiali tradycyjną modlitwę i 
					
				

				
					
						bez właściwych obrządkowi ceremonii zakopywali ciało. Tak o jednym z owych 
					
				

				
					
						otoczonych pustką i ciszą, z paroma ledwie osobami najbliższej rodziny nad płytkim 
					
				

				
					
						grobem z najwyższym wysiłkiem wykopanym w zmarzniętej ziemi, napisał jego 
					
				

				
					
						uczestnik: "Kiedy patrzę teraz na ten pochód z perspektywy lat, wiem, że żaden 
					
				

				
					
						Goya, żaden Gierymski, żadna najbardziej wybujała wyobraźnia przeszłych i 
					
				

				
					
						przyszłych artystów nie byłaby w stanie oddać ponurej grozy tego obrazu". A nie były 
					
				

				
					
						to okoliczności najtragiczniejsze. Jeden z przejmujących opisów pogrzebów 
					
				

				
					
						znajdujemy we wspomnieniach ks. Tadeusza Fedorowicza: "Już po moim odjeździe 
					
				

				
					
						zmarła babcia. Córka pożyczyła od kogoś taczkę, owinęła babcię w prześcieradło, 
					
				

				
					
						włożyła na taczkę, by zawieźć na odległy o parę kilometrów cmentarz. Ale w drodze 
					
				

				
					
						taczka się rozsypała. Córka zarzuciła zwłoki matki na ramię i tak je doniosła do 
					
				

				
					
						cmentarza. Tam z trudem wykopała niegłęboki grób i pochowała zmarłą". Tego typu 
					
				

				
					
						pochówków było znacznie więcej.
					
				

				
					
						Często tylko z najwyższym trudem udawało się zdobyć materiał na trumnę, 
					
				

				
					
						krzyż i tabliczkę z imieniem i nazwiskiem zmarłego, czasem jednak grobu nie było po 
					
				

				
					
						prostu jak oznaczyć. Wprawdzie Polacy starali się zwykle umieścić na mogile krzyż, 
					
				

				
					
						choćby zrobiony z jakichś patyków, ale bywało, że "nieznani sprawcy" wkrótce go 
					
				

				
					
						usuwali. Czasem byli to zdesperowani poszukiwacze materiału opałowego, czasem 
					
				

				
					
						ludzie działający na zlecenie władz, nie życzących sobie obecności religijnego 
					
				

				
					
						symbolu na podległym im terenie. Niekiedy same rodziny w obawie przed 
					
				

				
					
						zbezczeszczeniem mogiły nie ryzykowały pozostawienia tego tradycyjnego znaku. 
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